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W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
Prokurator królewski przy trybunale cywilnym yubernji 

War szatcśkiej w Warszawie. — Z a w ia d a m ia , iż Józef 
Gronek woźny przy T ry b u n a le  cywilnym w  W a rsz a -  
wle, od dnia dzisiejszego przez miesiąc jeden, w urzę­
dowaniu zawieszonym został, w przeciągu więc tego 
czasu, żadnych wręczeń w y k o n y w a ć  nie jest mocen.— 
Radca kollegjalny Boyucki.

—  O dkładam y do dnia ju trze jszego  sp ra w o z ­
danie z wczorajszego posiedzenia T ow arzystw a  
rolniczego, bo  w y p a d e k  c iekaw ych i ożyw ionych  
dyskussji ,  k tó re  się w  p o jedynczych  sekc jach  to ­
czyły, dziś wniesiony zostan ie  na  ogólne  zebranie 
T o w a rz y s tw a  w gm achu Każm irowskim  i tu  d o ­
piero  osta teczną przybierze postać .  Nie możemy 
więc p rzesądzać  rezu lta tu  n a r a d , nadm ieniam y 
ty lko, z’e zajmujące ro z p ra w y  w yw ołane  zostały  
w  sekcji ogólnej, p rzy  roz trząsaniu  p ro jek tu  e ta tu  
i nag ród , jakie  T o w a rz y s tw o  najużyteczniejszym  
przedsięwzięciom rolniczym, zasługom w tym za­
w odzie  położonym, wreszcie p raco m  k o n k u rs o ­
w ym  w yznaczyć  zamierzyło.
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JK orrespom lencja H ron ih i.

Grodno d. 3  lutego 1857 r. 
Historja Grodna za Tyzenhauza i stan miasta teraźniejszy.

O d 1765 r. n as tępu je  d la  G ro d n a  tak  św ietna 
e p o k a  jak ie j  ono n igdy  nie miało, j e s t  to  epoka  
rząd ó w  tego m ias ta  przez podskarb iego  litew­
skiego a s ta ros tę  grodzieńskiego A ntoniego T y -  
zenhauza. T ru d n o  j e s t  dać  w iarę  żeby w  prze- 
ćiągu la t  p ię tnastu  n iespe łna  z pół żydow skiego 
miasta, bez żadnego  n aukow ego ,  h and low ego  i 
p rzem ysłow ego ruchu ,  u tw orzyć  kolebkę hand lu , 
p rzem ysłu , nauk  i sz tuk  pięknych , zab u d o w ać  j e  
pyszneini gmachami, zaludnić  zagranicznemu uczo­
nemu, artystami, fabrykantam i. W  istocie k iedy 
zastanow ić się n a d  ogromem ko lossa lnych  p rz e d ­
sięwzięć d okonanych  przez T yzen h au za  w tak  
k ró tk im  czasie w  naszym , tak  t ru d n y m  dla  p o d o ­
b n y c h  przedsięwzięć kra ju ,  nie można znaleść 
s łów  dosyć n a  oddanie  czci znakom item u człowie­

kowi (a).
R olnictw o, to g łów ne źródło bogac tw a naszego 

kraju , było w zupe łnym  up ad k u ;  żeby j e  p o d ­
nieść T yzen h au z  w ysy ła  na  3 la ta  do Anglji Do- 
w narow ieza, d la  poznajomuienia się z nowemi a- 
gronomicznemi w ynalazkam i {1) w p ro w ad za  now e 
refo rm y w  adm inis trac ją  d ó b r  s to ło w y ch ;  d la  
p rzygo tow ania  zaś d o b ry ch  officjalistów do  regi- 
s t ra tu ry ,  zak łada  szkołę buch h a l te rsk ą ,  p o d  d o ­
zorem najbieglejszego w ów czas  w  Litwie rachm i­
strza  Baranowicza; d la  pop raw ien ia  r a s sy  koni i 
b y d ła  zakupu je  s ław ną s tadninę  Poe ie jow ską , 
sp ro w a d z a  ogiery  z B runśw iku  i z H olsz tynu , ta ­
koż owce i bydło  z zagranicy. W idząc  zaś że 
w  tym  czasie nie było d o b ry ch  w eterynarzów , 
k tó rzy  mogliby mieć pieczę nad  zdrowiem koszto­
w n y c h  s tadn in  i bydła , T y żen h au z  sp row adza  
w  1775 r. biegłego w m edycyn ie  i w eterynarji  
p fo fe sso ra  Zyliberca z M ontpellier  i po ru cza  mu 
założyć szkołę w eterynarji.  N a  nieszczęście ów ­
czesny p rzesąd  s taną ł  n a  przeszkodzie p rz y p ro ­
wadzeniu  do sk u tk u  tak  użytecznego zamiaru, 
gdyż  Zylibert  widząc że gmin a naw e t  i k lassy  
oświeceńsze uw aża ją  go za p ros tego  konowała, 
nie chciał stać: się przedm iotem  pogardy  i d la te g o  
w  miejscu szkoły  w eterynarj i  otworzył szkołę le­
k a rsk ą  i chirurgiczną. P o g a rd a  d la  m ed y cy n y  n a ­
w et by ła  w ów czas tak  wielką, że nikt z młodzieży 
do tej szkoły zapisać się nie chciał, i T y zenhauz  
zm uszonym  był zebrać sześciu ch łopców  z włości 
ekonom icznych i u trzym yw ać  ich  w łasnym  k o ­
sztem.

Ziemie ekonomiczne b y ły  n ieodgraniczonc od  
obyw ate lsk ich , ziemie włościańskie nie w ym ie­
rzone, i d la  tego  t ru d n o  było  u regu low ać  Czynsz 
z ónych , z tego to p o w o d u  w ym iar g run tów  był 
nieodbicie po trzebnym , d la  p rzygo tow an ia  więc

(a) Przypominamy przy tej okoliczności obszerny 
nasz życiorys Tyzenhauza, drukowany niegdyś w Ga­
zecie Warszawskiej w roku 1851. Życiorys ten wejdzie 
oczywiście przerobiony i pomnożony do jednego z na­
stępnych toniów „znakomitych mężów polskich11 k tó ­
rego to dzieła Wolff ogłosił już  trzy tomy. (J B.)

( i )  Ja roszew icz .  O braz  Litwy oz. I I I ,  s t r  125.
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(Patrz  Nr. K ronik i 51.)

Życie to przecież by ło  nader jednostajnem. 
Z pierwszym brzaskiem  jutrzenki ruch panu­
jący w chacie, znalazł nas na  nogach; posili­
wszy się w raz z rodziną rybaka skromnem 
śniadaniem, każdy zm ierzał w swoją stronę: 
rybacy jechali na połów, lub na targ  do Ter- 
racina, my udawali się w góry, dziewczęta 
z a ś  zostawały w domu dla przygotow ania o- 
biadu, który zgrom adzał nas nieodmiennie o- 
ko ło  godziny piątej wieczorem.

Stary Lorenzo, dwaj jego synowie PaolO i 
Nino, trzy córki Gigia, Concetta i Peppina, ja- 
kotćż kilku innych rybaków  odwiedzających 
czasam i swego tow arzysza, sk ładało  prócz 
nas dwóch całe  zgromadzenie.

W  razie deszczu, łub pewnych znaków na

niebie które w skazyw ały iź morze w tej chwili 
mocno wzburzone, ca ła  rodzina zasiadała  do 
napraw y sieci; a  stary Lorenzo lubił opowia­
dać nam wtedjr dzieje młodości. Nie chcąc 
być nieczynnymi widzami, wyuczyliśmy się 
w krótkim przeciągu czasu tej łatw ej pracy: 
w początkach jednak niezgrabność wzięcia 
się naszego, obudzała częstokroć śmiech ży­
wej jedenastoletniej Peppiny.

Gdybym posiadał dar opowiadania Korze­
niowskiego lub Kraszewskiego, historja stare­
go Lorenza nastręczyłaby mi temat do kilku 
zajmujących rozdziałów. Nie znał on nigdy 
swej matki, a  w piętnastym roku życia, s tra ­
cił ojca, sposobem strasznym i niespodzianym: 
ten którego ojciec jego sądził być swoim przy­
jacielem, z którym dzielił się częstokroć osta­
tnim kaw ałkiem  eldeba, dla nędznych wido­
ków chwilowego zarobku, pozbaw ił go życia 
podstępnem pchnięciem sztyletu. O badw abyli 
Sycyljaninami, obadw a w Palerm o trudnili się 
przewożeniem towarów i passażerskich rze­
czy; lecz ojciec Lorenza był czynnym, spryt­
nym i nieposzlakowanej prawości człow ie­
kiem, Giacopo próżniakiem ihultajem; kapita­
nowie więc statków i urzędnicy portu, całe 
swe zaufanie w pierwszym z nich położyli, a

d o b ry ch  komorników, k tó ry ch  liczba w ów czas 
b y ła  bardzo  ogran iczoną , T y zenhauz  zak łada  
szkołę mierników pod  dy rek c ją  biegłego w  tym  
przedmiocie Markiewicza.

Z w raca jąc  uw agę  na niski s tan  zabudow ań  g o ­
spo d a rsk ich ,d ró g  i inne n iedogodności każe stawiać 
b udow le  w edług p lanów  sprow adzonego  z W łoch  
a rch itek ta  Saceo i zak łada  pod  je g o  zarządem  
szkołę budow niezą , na p ra w  uje i robi now e drogi, 
kopie kanały, osusza  bagna, oczyszcza Niemen 
z tam u jących  żeglugę kamieni, s tawia mosty, u- 
rządza  po rządne  austerje , budu je  młyny, zakłada 
liuty , garbarnie, olejarnie, krupiarnie , piwowarnie, 
tysiące rą k  zajmuje przygo tow aniem  tw ard eg o  
drzewa, pędzeniem smoły, dziegciu, w ypalaniem  
p o tażu  i t. d. P o d  względem przem ysłu  ręltodziel- 
nianego za pom ocą sp ro w ad zo n y ch  z zagranicy  
fabrykan tów , założył T y zen h au z  p o d  p rzew o ­
dnictw em  Ja k u b a  B ecu  n a  wystawieniem przez 
siebie przedmieściu H orodn icy  nas tępu jące  za­
kłady; fab rykę  bielizny stołowej z potrzebnem i 
do niej n ad  rzeką  Ł ososną  blecham i i poruszane-  
mi w o d ą  maglami, n ieu s tępu jącą  doskonałośc ią  
sw y ch  w yro b ó w  holenderskim ; fabrykę  sukienną, 
k tó ra  w yrab ia ła  su k n a  tak  cienkie że p łaco­
no  za nie po dukacie łokieć; fab rykę  muślinów, 
w y ro b ó w  je d w a b n y c h  ja k o  to: wstążek, a tłasów, 
axam itow  i t. p. fabrykę  złotolitych p asó w  s ta ­
ropolskich . O prócz lego j a k  d la  potrzeb ręko- 
dzielnianych, tak  również d la  zadosyć  uczynie­
nia ogólnym  potrzebom  k ra ju  ten  w szech s tro n n y  
g en jusz  zak łada  fabryki w y ro b ó w  metalicznych, 
oraz fabrykę  powozów, k tó rą  zarządzał d oskona ły  
m ajs te r  z Paryża .

D la  ożywienia zaś han d lu  i przemysłu, T y z e n ­
hauz u rządza  m agazyny dla sp rzedaży  w y ro b ó w  
fab rycznych  (2), oraz p o d  dyrekc ją  wyżej w sp o ­
mnianego Ja k ó b a  Becu kan to r  kupiecki, k tó ry  
prow adził  ogrom ne in teressa  z zagranicznemi d o ­
mami htandlowemi.

O prócz wyżej w spom nionyoh przez nas  szkół:

1 2) Doniesienie z e s t ro n y  J W ,  Tyzenliauza  w  sp raw ie  
cx re ekonom ji J. K. MCI w W .  X. Litews.

Giacopo długie dnie traw ił częstokroć w swój 
barce, oczekując napróżno kilku karlinów .na 
tytóń i wino. Chęć więc pozbycia się ryw ala 
połączona z posuniętą do szaleństwa zazdro­
ścią, spraw iła iż Lorenzo w tak  młodym je ­
szcze wieku, [ujrzał się sam jeden na świecie, 
sierotą bez przytułku i opieki. P ierw szą jego 
myślą by ła zemsta straszna, niezbłagana — 
czekał tylko sposobności: ta  wkrótce się Da‘ 
stręczyła.

Zbrodnia Giacopa nie d a ła  mu zysków ja ­
kich się zapewne spodziewał. Jakkolwiek ni­
czego dowieść mu nie zdołano, osadzony zo­
stał jako mocno podejrzany, tymczasowo 
w więzieniu, aż do dalszego wyjaśnienia spra­
wy. Lorenzo potrafił pozyskać zaufanie do­
zorcy, który ujęty sprytem młodego chłopca, 
przyjął go do pomocy i wyręczania w swych 
obowiązkach. Po kilku dniach znalazł się 
sam na sam w w ię z ie n iu  zabójcy ojca!

  Yiperino!—  zaw ołał tenże: —  przycho­
dzisz pastwić sig nademną.

— Nie, — odpowie, —  przychodzę cię za­
bić!

Giacopo zbladł nagle, gdyż jak  wszyscy je ­
mu podobni był podłym  i nikczymnym.

— W stydź się, jam  bezbronny!



buchhaltersldej, mierniczej , budowniczej i lekar­
skiej, Tyzenhauz urządza instytut; polo zniczy, ob­
darza te dw a ostatnie zakłady bibljoteką i boga­
tym  gabinetem historji naturalnej; nadto przy 
szkole lekarskiej zakłada na  H orodnicy ogród 
botaniczny, do którego słynni wówczas P allas 
Petersburgski, Jaquin W iedeński, Solander A n­
gielski botanicy, spieszą przesłać w darze naj­
rzadsze rośliny, ogrody zaś Strazburgski, w Kew, 
Chelsea, Edinburgski, dostarczają swycli najsłyn­
niejszych flanców  w zamian im udzielonych krajo- 
wych.

Oprócz tylu tak  różnorodnych  zakładów, ten 
wielki człowiek w swej niezmordowanej gorliwości
0 dobro kra ju  pod  zarządem inżyniera pułko wnika 
F rehliclia {zakłada ko rpus kadetów , w ysyła sła­
wnego m atem atyka X. N arw ojsza Jezuitę, k tóry  
oczyścił Niemen z utrudniających spław  kamieni, 
na pięć la t do Niemiec, H ollandji i Anglji dla zwie­
dzenia znakomitszych tam zakładów i fabryk, o- 
raz dla zakupienia instrum entów astronom icznych 
do projektow anego w Grodnie obserwatorjum , 
k tóre miało być przy również projektow anej aka- 
dernji nauk, czemu jednak  rychły upadek Tyzen- 
hauza przeszkodził; zakłada gisernię, k tó ra aż do 
naszych czasów dostarczała wiele pięknych liter 
drukarniom  W arszaw skim i W ileńskim; bierze pod 
swój zarząd pozostałą po Jezuitach typogogratię,
1 urządza swoją własną, w której w ychodziła Ga­
zeta Grodzieńska.

Nakoniec dla zrobienia przyjemności królowi, 
k tó ry  bardzo lubił widowiska sceniczne, T yzen­
hauz tworzy' z poddanych swoich pod dyrekcją 
mistrzów włoskich w yborną orkiestrę i pod  za­
rządem  ucznia V estrisa Ledoux, balet, k tóre po u- 
padku  Tyzenhauza przeniesione zostały na koszt 
królew ski do W arszaw y, gdzie długi czas zachw y­
cały publiczność tamtejszą.

Dla dodania zaś G rodnu większego znaczenia 
politycznego i ozdobienia go, T yzenhaus wyrabia 
w 1775 roku konstytucję na przeniesienie tu  try ­
bunału z M ińska i N ow ogródka i 300,000 złp. na 
napraw ę, oraz corocznie 10,000 złp. na  u trzym a­
nie nowego przez Augusta Ulgo zbudowanego 
królewskiego zamku.

Gdy tak  więc ten znakomity mąż odradza na- 
;<ze rolnictw o, handel, przem ysł, oświatę i nowe 
genjalne pom ysły tworzy, nikczemna zawiść po­
zbawia go urzędów, znaczenia, naw et własnego 
m ajątku i obala wszystkie jego kolossalne prace.

P an  Jaroszewicz, w wyżej cytowanem przez nas 
dziele, k tóre służyło nam za najważniejsze źródło 
mówi, że najgłówniejszemi przyczynam i upadku 
Tyzenhauza, były trzy następujące przyczyny: 

„N ajprzód: generalne rozgraniczenie dóbr eko­
nomicznych, dało pierwszy pow ód do narzekań, 
i narobiło Tyzenhauzow i mnóstwo nieprzyjaciół. 
Ponieważ komissja ustaw ą sejmową na ten cel 
przeznaczona była pod wpływem Tyzenhauza, 
cała przeto niechęć przeciw ostatniem u wym ie­
rzoną została. Narzekano na mniemaną arb itra l­
ność, niesprawiedliwość i gw ałtowne zabory p o d ­
skarbiego. Być może, że w tak  wielkim natłoku

1 L. „ . T i . " ' " . . . , , - X i 1 ■ ■ » ■ ■ ■  ■■»"!»■■!' 'B U g B W B IS J.'

Zapomniał, że przed kilkoma dniami zabił 
bezbronnego przyjaciela.

Za ca łą  odpowiedź, Lorenzo cisnął mu szty­
let pod nogi.

Z wściekłością trwogi porw ał nikczemnik 
żelazo, i rzucił się na swego przeciwnika.

W alka zapalczywa, namiętna, trw ała  krót­
ko: nóż piętnasto-letniego mściciela, ugodził 
w samo serce zabójcę.

Omdlałego, kilkakrotnie rannego Lorenza, 
odniesiono do szpitala. Po wyzdrowieniu o- 
desłanym  został do domu kary w Neapolu.

Siedem la t przebył w zupełnem odosobnie­
niu, nie w idząc ani świata, ani ludzi —  jeden 
tylko poczciwy zakonnik z zgromadzenia 0 0 .  
Franciszkanów, przychodził codziennie ob- 
znajmiać go z tajemnicami wiary naszej.

— Od tej chwili, poczułem  się innym zu­
pełnie człowiekiem, — mówił nam stary ry ­
bak, ocierając spracow aną dłonią łzę  cisną­
cą się do jego pow iek,—  od tej chwili pozna­
łem , iż to co w ydaw ało mi się z początku 
szlachetną zemstą, było niegodnym czynem 
sprzeciwiającym się miłości ja k ą  tchnie świę­
ta  nauka Chrystusa. I paliła mnie ręka  na 
której wśród gorączkowych marzeń samotno­
ści, widziałem ślady krwi rozlanej przezem-

spraw  granicznych, dopuszczano się gdzie niegdzie 
nadużyć; wszakże większa część tych  narzekań, 
jedyn ie  ztąd pochodziła, że nikt nie chciał dobro­
wolnie tego powrócić, co sam łub jego przodko­
wie z w łasności ekonomicznych niepraw nie sobie 
przywłaszczyli, a przywłaszczeń takich było nie 
mało. Pow tóre: K ról, wieloletnim, gorliwym i po­
myślnym T yzenhauza postępem  ujęty i widząc 
jego poświęcenie się, do ty ła  w nim położył zau­
fanie, że mu powierzył rozdaw nictwo urzędów 
w Litwie. Znał T j  zenhauz, iż jed n ą  z głównych 
przeszkód do w ydobycia narodu  z ówczesnego 
niedołęztwa, była zbyt ograniczona władza króle­
wska. Aby je j zatem więcej mocy i powagi nadać, 
użył wzmiankowanego przywileju, na utworzenie 
silnej partji w  interessie króla, proinow ując na u- 
rzędy i zaszczyty takie tylko osoby, na k tórych  
mógł bezpiecznie rachow ać. Lecz w miarę tego 
jak p artja  T yzenhauza a tein samem królew ska, 
w zrastała, niechętni królowi, stali się najzaciętsze- 
mi nieprzyjaciółmi Tyzenhauza, zaprzysięgli mnie­
manego faw oryta zgubę, aby tym sposobem  k ró ­
lowi zaszkodzić, i rzeczywiście dokonali swego. 
Nakoniec potrzecie: Jakkolw iek rządy  T yzenhau­
za w Litwie mnożyły mu z każdym dniem niechęt­
nych, a szczególniej zazdrośnych, inożeby się j e ­
dnak potrafił na swojem miejscu dłużej utrzym ać, 
inożeby i celu swego spokojnie dopiął, gdyby ol­
brzymie swoje zamiary nie tak gwałtownie, z ry- 
zyką naw et własnej fortuny, gdy mu ekonomicz­
nych w porę nie dostaw ało dochodów , lecz s to ­
pniami w miarę pom nażających się środków , do­
prow adzał do skutku. T ak ą  ostrożność tern bar­
dziej zachować mu należało, że przyjm ując w 
dzierżawę dw unastoletnią dobra ekonomiczne, o- 
bowiązał się oraz wypłacić ratam i 9 miljonów złp. 
k tóre król w  Hollandji zaciągnął. T a  nieopatrz- 
ność podała gotową broń jego  nieprzyjaciołom, 
i przyśpieszyła jego  upadek. Skoro bowiem jednej 
ra ty  owego długu zaspokoić nie mógł, Rzewuski 
przyjm ując ten ciężar na siebie, objął zarazem 
i królew szczyzny w dzierżenie, a to z taką gw ałto­
wnością, szykanami i zdeptaniem  wszelkich prze­
pisów  praw a, rozszarpaniem  inwentarzów i m no­
gich zapasów gospodarskich, na jak ie  tylko naj- 
zapam iętalsza złość i zawziętość zdobyć się m ogły.“ 

Z wyżej zaś wymienionej przez nas broszury 
Doniesienie z strony Ji/zenhaiizd, widzimy, że ra ­
ta w ypłaty  holenderskiej, w ypadała w sierpniu 
1780" roku, a Tyzenhauz został wywłaszczonym 
z ekonomji w  czerwcu tegoż roku przed S. Janem, 
a zatem daleko pierwej od nastąpienia terminu w y­
płaty  holenderskiej, z której on by przy swoim o- 
gromnym kredycie u bankierów pew no był się ui­
ścił. Najlepszym dowodem kredytu  Tyzenhauza, 
może służyć, że po upadku  jego  naw et, jeden  z 
bankierów  W arszaw skich, oświadczył gotowość 
wypłacenia w szystkich należności T yzenhauza, 
gdyby go tylko przy  podskarbiostw ie zostaw io­
no. T ożsam o, że Tyzenhauz nie był winien nie- 
w ypłaty  ho lendersk ie j, możemy w yprow adzić 
i z drugiej, łaskaw ie nam udzielonej przez p ro b o ­
szcza Grodzieńskiego Xiędza G inttow ta broszury:

nie, i serce ścisnęło się żalem, skruchą, poku­
tą; a  z wyradzającej się duszy, wybiegł p o raź  
pierwszy najczystszy objaw uszlachetnionej 
myśli —  modlitwa!

Po siedmiu latach przez wzgląd na wiek 
m łody, obdarow any został wolnością, i zaraz 
zaciągnął się jako m ajtek do flotylli Neapoli- 
tańskiej. Nader zajmującym był dla nas słu­
chających ten perjod życia rybaka. Lorenzo 
opow iadał trudny i niebezpieczny zawód m a­
rynarza, wtajemniczył nas w wewnętrzne ży­
cie osady wojennego statku, opisywał burze 
morskie i potyczki z grecltiemi korsarzam i; a 
w w yrazach jego było to życie, ten zapał, ja- 
kiemi przepełnia się zwykle myśl starca, kie­
dy zasięgnie wspomnieniem w ubiegłe chwile 
młodości.

Najlepiej jednakże lubił mówić o wypadku 
który stanowczo na  los jego w płynął, o chwili 
w której po raz pierwszy ujrzał tv Terracina 
tę z k tórą później dozgonnym połączył się 
węzłem. Giulia b y ła  cudem piękności: „la 
perlą d im are.a ja k  ją  nazywali okoliczni mie­
szkańcy; a potęga jej wdzięków tak  głęboko 
utkw iła w wyobraźni rybaków , iż od jej n a ­
zwiska osada k tórą dotąd zwano „Senza no- 
ine“ dzisiejsze w zięła nazwisko. Ale ojciec

W//obrażenie dziełu extra komissji sejmem roku 
1780 do obrachunku skarbu litewskiego naznaczo­
nej z Jaśnie Wie/możnym Antonim Tyzenhauzem 
podskarbim nadwornym litewskim dccretorie czy­
niące), a z swych czynności według tejże konstytu­
cji, doyieroż według prawu roku. 1768 apellucją o- 
strzegująrego sejmowi usprawiedliwić sic po winnej. 
T a  broszura zawiera w sobie obwinienia ex tra ko­
misji przeciwko Tyzenhauzow i i odpowiedź jego na 
takowe, gdyby więc Tyzenhauz rzeczywiście był 
winien niezaspokojeniu ra ty  holenderskiej, to tak  
ważne obwinienie pewno by nietylko opuszczo- 
nem nie było, lecz naw et pierwsze miejsce w tej 
sprawie zajęło. Dla dania pojęcia czytelnikom  na­
szym o tym interessie pomieszczamy tu te obwi­
nienia tak jak  one są w oryginale:

„Co do kategorji względem sześciu prywafnemi 
itmianowanych kancelarjom grodz, dyspozyejów ,“ 
(o nieodwlekaniu odesłania podatków  dla u spo­
kojenia wojska).

Uncje z d e k re tu .  —  1) Ze Djarjusz i P ro tokół 
o ty ch  dyspozycjach nie świadczą; 2) Ze podpis 
w tych dyspozycjach samego tylko podskarb ie­
go i regenta; 3) Ze kommisarze o tych dyspozy­
cjach nie wiedzieli, bo assygnacje na nie pośled­
niej wychodziły; 4) Ze te assygnacje na ukazieie- 
lów  w ydaw ane, a ci byli z sług podskarbińskicb.

„Co do drugiej kategorii względ ni decessów ofi- 
ejantskich nu podskarbiego zwalonych

Treść wyroku..— 1) Ze podskarbi przeszłego re ­
genta ekonomicznego i kassjera oddalił i że na 
miejscu oddalonych ofFicjalistów, dom owych swo­
ich kierował; 2) Ze sancitum dzielące obowiązki 
między regentem i sekretarzem  postanow ił; 3) Ze 
do facjend z olFicjalistami eelnemi, pow olnych so ­
bie używ ał podskarbi ofticjalistów kancelarji: re ­
genta Andrzejkowicza, sekretarza Suchodolca, 
kassjera  Baranowicza; 4) Ze nie pow olnym  ofFi- 
cjalistom celnym grożono; 5) Ze do poborow ania 
podatków  domowników swych, podskarbi exak- 
toram i naznaczył; 6) Ze kadencji oktobrow ej 177S 
roku D jarjusz był przepisyw any; 7) Ze dla po­
większenia cła, instruktarz mimo wolę kom m isar- 
ską był wydany; 8) Ze kommissarze w końcu ka­
dencji blankietowie podpisywali się. !)) Ze delaty  
do ekonomji kondylttowie w ydaw ane by ły .“

„Co do k a t e g o r j i  'względem w s k a z a n ia  bo n i/ ikac j i  
za trzecią część zaszłego expensii na officjanłów 
celnych:

Dacja z dekretu.— 1) Ze podskarbi przez officja- 
listów kom m issyjnych królewskie cło adm inistru­
jąc, do trzeciej części nie przyłożył się.“

„Co do kategorji względem summy na Kapanicę (3) 
Mu chowie ką wydanej:

Dacje z dekretu .— 1) Ze podskarbi nadw orny 
podjąw szy  się dozoru nad K opanicą M uchawiec- 
ką w obowiązanym na nią przez kommiśsją p lan ty  
okazaniu, nie uiścił się.—2) Ze ta  kopanica na u- 
stronnym  i niepotrzebnym  do defluitacji M uchaw- 
ca przez konsty tucją  zamienionej, robiona miej­
scu, a raczej na pryw atnym  dla samego tylko 
ekonomji Brzeskiej gospodarstw a służąca, wzgłę-

(3) Kanał Mtichauiecki.
• •   •

Giulji, rybak ja k  inni, kochał swą jedynacz­
kę z pewnym rodzajem  próżności, i staranniej­
sze d a ł jej wychowanie, jakie zazwyczaj da­
ją  swym dzieciom jego w spółtowarzysze.

—  Giulia kochała  mnie szczerze —  mówił 
Lorenzo —  nie okazyw ała mi nigdy zostaw ­
szy m ą żoną swojej wyższości; a przecież 
wstyd że nie umiałem tego co ona, zatruw ał 
mi moje szczęście. Zawsze czułem się upoko­
rzonym w idząc ja k  ona czyta na xiążce, kie­
dy ja  ani jednej litery nie znałem. Trzydzieści 
lat przebyliśmy z sobą zgodnie, aż do chwili 
w której Bóg pow ołał ją  do siebie, a przecież 
zdaje mi się iż byłbym nierównie szczęśliwszym 
gdyby Giulia ja k  nasze siostry i córki, prostą 
by ła  tylko dziewczyną. Córka rybaka,— koń­
czył obracając się do dziewcząt, —  powinna 
umieć sieci sporządzać, żagle zeszywać, po­
winna mieć przytomność umysłu i odwagę, 
w ytrw ałość na biedę kiedy połowy nieszczę­
śliwe —  ale na cóż jej się uczyć czytać, pi­
sać, i innych mądrych rzeczy? xiążką nie za­
ła ta  dziury w matni, piórem żagla nikt nie ze­
szyje, a  żaden uczony m ądrością swoją nie- 
z ła p a ł jeszcze ani polipa —  evero?

— E vero! — odpow iadały dziewczęta.
(Dalszy ciąg nastąpi).



•dem której kopanie przez ludzi ekonom ioznycli,  
opłaty  officjantom z k a s s y  ekonomji Brzeskiej  
w ezw an e  św iad ec tw o  kapitana Szultena, p o ru cz­
nika Hirsberka y  Jagm ina teraźniejszego ekonomji  
Brzeskiej vice-adm inistratora.“

, ,Co do ka legorji  w z g lę d e m  lu s tra c j i  p tu  Gro­
dzieńskiego:

Ob je  k e je  z dekre tu .—  1) Ze p. S u c h o d o le c  (se­
kretarz T yzen hau za)  do reform owania tarylfy  
grodzieńskiej b y ł  o d  podsk arb iego  użyty ,  w  k tó ­
rej zmniejszono d ym y, i źe on sw ein  w yzn aniem  
■J- P. A ndrzejkow icza regenta do w sp ó ln ic tw a  p o ­
ciągnął.— 2) Ze p. iStrupiński z n iedokończenia  
z nim p ierw szego  exaininu, na drugi examin zaka­
zem pociągn ion y  w yzn ał,  iż na lustracji le śn ictw a  
B iałow iesk iego  w  taryffę ekonomji grodzieńskiej  
Wprowadzonego, nie b y ł.— 3) Z e n a  m iejscu w p r o ­
w a d z o n y c h  do taryffy grodzieńskiej z leśn ictw a  
B iałow iesk iego  d ym ów , bez Strupiriskiego w ied zy  
przerobionej, takow aż w ie lo ść  z ekonomji gro ­
dzieńskiej odciągniętą zosta ła .— 4) Ze w ydarte  
w  lustracji grodzieńskiej dwie karty, a nakoniec  
papiereiu nieco różniącym  się p od szy te ,  znajdują  
s ię .— 5) Ze w  tejże taryfłie cz o p o w e g o  grodzień­
skiego, karty p o w y r y w a n e  i w yję te ,  a na k ońcu  
karta w  papierze odm iennym  znajduje się, i że  
summarjusz la tu sy  cz o p o w e g o  znoszący , j e s t  p o d -  
skrobany, tudzież, że w  nim dyferencja  m iędzy  
szczególnem i latusam i zachodzi .“

T akie  są zarzuty extra komisji przec iw k o  T y -  
zenhauzowi. obok z niemi w  tej samej broszurze, ró ­
wnież jak i w  drugiej broszurze doniesienie z  s t r o ­
ni/ T yzen h au za .  j e s t  j eg o  obrona, która je  zw y -  
cięzko niszczy i najjaśniej d ow od zi ,  że ty lk o  n i­
kczemna złość i podia zaw iść  tnogły j e  w ym yś lić .  
N ie pomieszczam y tu tej obron y  dla jej znacznej  
objętości,  (gdyż ona kilkaście arkuszy druku za­
wiera). lecz k iedy czas i ok o liczności nam p o z w o ­
lą. to postaram y się ca ły  ten, tak dla nas interes-  
sująey, proces T yzen hau za  drukiem ogłosić .  T y m ­
czasem zaś po bezstronnein przejrzeniu tej sp raw y  
możem y śmiało w yrzec ,  że k iedy  w  ezem kolwiek  
T yzen h au z  był w in n ym , to ch yb a  w  tein, że za­
nadto zaw ierzył i nie miał dostatecznego nadzoru  
nad sw em i officjalistaini, którzy jak sekretarz jego  
osobisty' Bohoraolec szczególnie, dopuszczali się 
różnych  facjend, lecz g d y  z drugiej strony zwró-  
cim u w agę na ogrom różnorodnych  zajęć T y z e n ­
hauza, oraz na to, że n igdy nie m ógł oczek iw ać  
tak czarnej niewdzięczności od ludzi, k tórych  on 
w y cią g n ą ł  z nędzy  i o sv p a l  d o b r o d z ie j s tw y , to 
m usiem y w yznać, że T yzen h au z  nie iniał ani 
czasu  wchodzenia w e w szystk ie  kaneelaryjskie  
szczegóły ,  oraz że trudno b y ło  mu nie w ierzyć lu­
dziom, którzy w szy s tk o  jem u byli winni. Pom im o  
całej jednak  n iew innośc i T yzen hau za , pomimo to, 
że  sam król nie mając pierwiej m ocy  oprzeć się 
w ym ierzonym  przeciwko n iego intrygom, chciał  
go potem bronić na sejmie Grodzieńskim  1784 r. 
i w yrzek ł następujące o nim zdanie: „M ogę pow ie  
dzieć, ten biedny teraz a św ie tn y  n iegd yś  o b y w a ­
tel chciał jak na jlepiej, a jeś l i  zbłądził, to d la  tego  
że zbyt wiele ód razu dobrego  chciał rozpocząć;  
gd y  zaś gmach dzieł jego  zb yt  ogrom n y zatrząsł  
się, ch w y ta ł  coprędzej podp ory , a te w je g o  ręku  
łam ały  się. (4)“ Nic to jednak n iepom ogło .  sejm go  
potępił, i ten pan m iljonow y, ten genjalny mini-  

I ster, żyjący  ty lko  dla  d obra  kraju, w y z u ty  z m ie­
nia, pozb aw iony  urzędu,(b) z kijem w  ręku ustąpił  
z w y sta w io n y c h  sw ym  kosztem pałaców , doczoł-  
gał się do W arsza w y  i tam pod bokiem  króle­
w skim  w  nędzy ż y w o t  sw ój  31 marca 1785 r. jak  
praw dziw y  chrześcjanin zakończył.

Z upadkiem T yzen hau za  runęły w szys tk ie  jego  
zakłady i zostaw iły  ty lk o  ś la d y  sw e g o  b ytu  w mu-  
rach Elorodniey, i Ł o so śn y ,  G rodno wróciło  do d a ­
w n e g o  stanu. T rybu nały  ty lk o  i sejmy, d o d a ­
w a ły  inu czasow ie ruchu; w 1796 roku, G r o ­
dno zostało  naznaczonem na p o w ia to w e  miasto  

i Słonimskiej gubernii, a w  1809 nagubernjalne mia- 
I  sto gubernii Grodzieńskiej.

Przy otwarciu kampanji 1812 roku, jenerał P la ­
tó w  zajmował Grodno z 7 ,000  k ozaków , a 18  
czerwca tegoż roku, w stąp ił  tu król W estfa lsk i.

D a w s z y  ogolny  rys w y p a d k ó w  publiczn ych  za­
sz ły ch  w  Grodnie, dla porów nania stanu tego m ia­
sta w  różnych czasach, wypisujein  tu w y c ią g  
z raportu magistratu G rodzieńskiego o położeniu

(4) Jaroszewicz. O braz  Litwy, część I I I  stron. 250.
(b) To nie: Podskarbim był do śmierci, choć mu 

władzę nad ekonotnjami odjęto: urząd mógł odjąć tyl­
ko wyrok sądu sejmowego za zdradę kraju, a tego o-

1 czy wiście nie było i być nie mogło. (J. BJ.

miasta w  1825 r.
„M iasto  G rodno w  teraźmejszem sw em  po łoże­

niu z przedm ieściem  Zaniemeńskiin ma następne  
bud ow le ,  ja k o  to: ratusz m urow an y  w  sam ym  
środk u  miasta w zn ies iony  od roku 1784  z krama­
mi pod  nim urządzonemi, z g łó w n y m  haubtw ach-  
tem wojennym . Cerkiew m urowaną przy ogrodzie  
obok  której są  /.murowane ob yw ate lsk ie  kramy  
od roku 1816. W sz y s tk ic h  k ośc io łów  muro­
w anych  katolick ich  siedin, a jed en  d rew n ian y;  na 
m ogiłach katolickich kaplicę m urow aną od roku  
1821. — Cerkwi unickich B azyljańskieh  m u row a­
nych  dwie, ew angiel iek iego  wyznania  m urowaną  
jedną. D o m ó w  m urow anych  sk arb ow ych  s z e ­
snaście drew niany jeden , między którerni liczą się 
d w a  zamki, dawniej rezydencjonalne. królewskie  i 
pałac rezydencjonalny JVV. Gubernatora. D u c h o ­
w n y c h  k lasztorów  m urowanych ośm, drewnianych  
dwa, d om ów  d u c h ow n ych  m urow an ych  trzy, d re­
w nianych  dwa. D o m ó w  sz lacheckich  m u row a­
nych  dw ad zieśc ia  cztery, drew nianych  sześćdzie­
siąt. D o m ó w  mieszczan chrzescjan m urowanych  
d w ad zieśc ia  siedm, drewniannch dw ieśc ie  ośin-  
dzies ią tjeden , ż y d o w s k ic h  m urow an ych  trzydzie­
ści pięć, drew nianych  czterysta  trzydzieści jeden.  
Szpital chrześejański drew niany jeden , żyd ow sk i  
m urow any jeden, łaźnię publiczną m urowaną na­
leżną do ż y d ó w .— L u d n ość  zaś miejska ja k ą  m a­
gistrat w ed le  rewizji miejskiej w roku 1816 czy ­
nionej widzi b y ć  spisaną, zajmuje toż miasto w  
sobie ohrześcian płci obojej tysiąc  czterysta pię-  
dziesiąt jeden , a ży d ó w  takoż pici obojej ośm  t y ­
s ięcy  czterysta dwadzieśc ia  dwa, do której to lu- 
duości nie w ch o d z ą  duchowni, wojenni urzędni­
cy  i szlachta przem ieś/kiwająca. T o ż  miasto c h o ­
ciaż widzi się być p ołożone nad rzeką sp ławną  
Niem nem , w szakże przem yski h and el z takow ego  
dobrodziejstw a w  p ołożeniu  tej rzeki tuż przy s a ­
mem m ieście  w cale nic, a lbo i bardzo małej części 
jest, utrzym yw anym  przez mieszczan, jednakże i to 
ty lko  prżez klassę m ieszkańców  w yznania  izrael­
skiego; chrześcjauie zaś czy to d la s w e g o  u b ó stw a  
czyli też dla nieznania, że przem ysł i handel wzbo  
gaca miasta, czyli teź w końcu dla małej liczby  
swej ludności,  a większej w yznania izraelskiego,  
którzy cały obrót w ew nętrzny p rzem ysłow y  zajęli 
pod siebie, nie zajmując się  prowadzeniem  handlu  
i przem ysłu,prócz ty lko, źe z tych  mieszczan chrze-  
ścjan, jeszcze  cokolw iek  utrzym ują się zap row a­
dzone od dawna rzemiosła, a które są u form o­
wane za przywilejami osob n o  od panujących  kró­
ló w  p olsk ich  w ydaw an em i cechy, jako to: k o w a l­
ski po łączony  z slusarskim , srelmachskim, s to la r ­
skim, kotlarskim, siodlarskim, mularski połąozo-  
czony z ciesielskim, garncarskim. Zarębacki sam  
jeden, rybacki rów nież jeden, szew elu  takoż jeden,  
d alsze zaś rzemiosła są w ręku żyd ow sk im , k tó ­
rzy mają z siebie poforinow ane zgrom adzenia, a 
lubo za nastałem N ajw yższem  urządzeniem w  ro ­
ku zeszłym  1824 N ow em bra  15 co do kupiectwa  
w m ieście Grodnie zapisało  się m ieszkańców do  
tegoż kupiectwa w  mieście Grodnie czterdziestu, 
do przemysłu m ieszczańskiego czternastu, w sza k ­
że w tym kurnectwie chrześcjaujest  ty lko  ośmiu w 
trzeciej gildzie, a izraelitów d w óch  w drugiej g il-  
dzie, zaś trzydziestu  w trzeciej gildzie, przem yśl-  
nicy zaś sami żydzi,  kupcy takoż żydzi, zajmują  
się prow adzeniem  handlu  krajowemi towarami,  
produktami i w łasnem i rękodziełami. Żydzi zaś  
tenże handel prow adzą towarami tak w kraju w y -  
rabianemi, ja k o  też i d ozw olon em i zagranicznemu; 
w szak że  i ten w ew n ętrzny  obrót h a n d lo w y  nie w i ­
dzi się być p row adzonym  w znacznem sw em  r o z ­
gałęzieniu, g d y ż  z liczby zap isanych  do k upiectw a  
led w ie  uważać można kilka osób , którzy lrezyćsię  
m ogą kapitaluemi kupcami. Prócz takiego handlu  
i rzemiosł, w idzi się  jeszcze w tym mieście, że są  
zaprow adzone własnem i funduszami fabryki i r ę ­
kodzieła niektóre przez m ieszkańców  miejskich, j a ­
ko to: przez Daniela I leyz lera  sukienna i f la n e lo ­
wa, przez H enryka Idanemana i żyd a  Michela  
B u rd y  kapełuszów , przez Szlo iny  Janasa  i B en ja ­
mina Izabelińskiego w yrób  skór, a przez Jana  
Rouzberga, Izraela B o tk o w sk ie g o ,  Arji G erszony i 
Szlam y Janasa utrzymują się z a w o d y  cegielniane,  
na których  wyrabiają ceg ły ,  wapno i dachówkę;  
tych  fabryk i z a w o d ó w  nie m ożna u w ażać i poli- 
czać w  rzędzie znacznych fabryk, gd yż  w yrób  
tych  m aterjałów jak  je s t  w  małej ilości, tak o d p o ­
w iad a  ty lko  aw ansom  w łasn ym  przez nich w kła­
dającym  s ię .1-

W ed łu g  zaś officjalnyeh w iadom ości w  1856 r. 
w  Grodnie b y ło  m ieszkańców  18,386 męzczyzn  
9 ,532 , kobiet 8 ,854; z nich praw osław nych:  męz­

czyzn 1.825, kobiet 952, katolików: męzczyzn  
3,6.56, kobiet 3 163, luteranów: męzczyzn 115, k o ­
biet 91. machometanow: m ęzczyzn 50, kobiet 42 i 
żydów ; męzczyzn 3 ,896 , kobiet 4 .606 . Ci m iesz­
k ańcy  należą do następujących  klass: sz lach ty  
męzczyzn 1009, kobiet 84 ). d u ch ow n ych :  P r a w o ­
s ła w n y ch  św ieck ich  16, zakonników  12, zakonnic  
19; katolickich świeckich i zakonników  12, zakon­
nic 16; iuterańskich męzczyzn 2, ży d o w sk ich  8 .—■ 
Urzędników 217, w o js k o w y c h  1495. Cudzoziem ­
ców’: męzczyzn 40, kobiet 53. K u p ców  pierwszej  
g ild y  d w óch ,  trzeciej g ildy  31. Mieszczan 4,915. 
Majstrów zap isanych  do ce ch ó w  1,663. D o m ó w  
m urow an ych  170, d rew nianych  850. P raw osła ­
w nych  cerkwi 5, k ośc io łów  katolickich 5; kircha  
laterańska 1. szkól ży d o w sk ich  3 i szkółek 16.—  
Gimnazjum Grodzieńskie miało 22 nauczycieli i 
217 uczniów, w szlacheckiej zaś męzkiej pensji zo­
stającej przy gimnazjum było  u czn iów  51. W  2ch  
ży d o w sk ich  szkołach  31 uczniów. W  szkole  para­
fialnej 18 uczniów  obojej płci. W  duchow nej  
szko le  p ow ia tow ej  p raw osław nego  d u ch ow ień ­
stwa 21 uczni. Przy  gimnazjum Grodzieńskim  
j e s t  biblioteka mająca 5 .006  dziel i 8 ,183  to m ó w .  
Bibljoteka ta po większej części dostała  się  od X X  
D om inikanów , którzy pierwej zaw iad yw ali  til tej 
szeini szkołami. T raktyjerów  w Grodnie 2, cuiiier. 
nie 2, zajezdnych d om ów  3, karczem 31, w in nych  
handli 13, szynków  2 8 , garkucheń 10. W ó d k i  
sprzedano w Grodnie 1856 roku, 2 3 .8 9 4  w iader  
na sumę 68,819 rubli. M agazynów  i kram ów 108- 
f a b r y k  zaś w ed łu g  of icjalnych  źródeł w 1856 r, 
w  Grodnie nie było .  J. 'Bielitski.

WIADOMOŚCI ZAORAMOZMi
'i' «=? i e  ^ r « m y .

L o n d y n  19 L u t. e g  o. N a  dzisiejszem w ie-  
czornem  posiedzeniu  Izby niższej, p. G ibson  p o ­
mimo zapew nienia  lorda Palm erston , że bil o za­
m achach  m ord erczych  w  żadnym  razie nie ubliży  
praw u  o przytułku, p rzedstaw ił  przec iw  niem u  
popraw kę, która była  popieraną przez pp. W a l ­
pole ,  H en le y ,  P ee l .  G lad stone  i Disraeli ,  a a ta k o ­
w a n ą  przez pp. Grey, Spoon ęr ,  B entinek  i P a l­
merston. G rey  zapewnił,  że zamiarem rządu j e s t  po  
drugiem odczytan iu  bilu, od p ow ied z ieć  na d ep esz ę  
lir. W a le w sk ie g o .  P r z y  g ło sow an iu  rząd przegrał  
mając ty lk o  215 g ło s ó w  przeciw  234.

I. o n d  y  n 2 0  L  u t e g  o. (Przed  południem ).  
Times sądzi, źe najprostszą  rzeczą d la  gabinetu  
b y ło b y  ab d yk ow ać ,  jeś l i  przew ażne p ow in n ośc i  
nie skłaniają lorda Pa lm erston  do p ozostania  u 
steru. Morn ing  l l e ra ld  u w aża  rząd za upadły .  N a  
dziś przed południem  zw o ła n ą  j e s t  rada gab ine­
tow a.

P a r y  i  19 L u t  e g  ». D zis ie jszy  Moniteur  d o ­
nosi,  że  król Portugalski przysła ł w ła sn o rę cz n y  
list  do Cesarza w  przedm iocie zam achu. Dalej  
dziennik u rzę d o w y  og łasza  p ostan ow ien ie  senatu  
w p row adzające  przysięgę,  jak ą  k ażd y  k an d ydat  
do Ciała p ra w o d a w czeg o ,  obow iązan ym  będzie  
składać.

P  a r  y  i  2 0  L u t e g  o. (Z rana). Ciało p ra w o ­
d aw cze  zatwierdziło wczoraj praw o o b esp ieezeń-  
stw ie  publicznein w ięk szośc ią  227 g ło s ó w  przeciw  
24. P r o c e s  w  przedm iocie zamachu ma rozp ocząć  
się 25 b. m. Ś w ia d k ó w  w ez w a n o  d o tą d  40. P. E -  
mile Ollivier bronić będzie Pierrego, p on iew aż p. 
Cremieux w  chwili rozpoczęc ia  się p rocessu ,  nie 
będzie m ógł b y ć  w  Paryżu.

T r y  e s  t  18 L u t  e g  o. Otrzym aliśm y tu wia­
dom ości z K o n sta n ty n o p o la  13 b. m. Baron Pi" 
ch on  am bassador francuski przy  dw orze  p e r s k i m  

p rzyb ył do T eh eran u  w  d. 24  Grudnia.
P . de L e sse p s  wkrótce opuśc i  K o n s t a n t y n o p o l .

X iąźe  A dalbert  bawarski ob jech aw szy  prow in ­
cje greckie; zwidzi K o n sta n ty n o p o l  w  końcu m ie­
s iąca  marca. , .

B e r  l i n  18 L u t e g o .  Izba p an ów  odrzuci­
ła  zasadę rząd ow ego  projektu prawa, m ającego  
na ce lu  ograniczenie  przedaży w  asnosc i  ziem ­
skich  i p odd anie  zakładów roln iczych  p o d  n a d ­
zór administracyjny. Gabinet w  sk utku  te g o  c o ­
fnął w  m owie bedące prawo.

T  u r y  n 18 i  » 1 e*  °- 1 roJekt p raw a  przed­
staw ion y  zostanie przez rząd w  przedm iocie  sp i­
sk ó w  m ających  na celu zam ach  na życ ie  m onar­
ch ó w  obcych , n aznaczono ja k o  m axim um  kary  
10 lat galer, bez w y łą cz en ia  w  p e w n y c h  razach  
innych ciężkich kar w sk a z a n y c h  przez k o d e x  
karny.

W e d łu g  teg o  p rojek tu  g łoszen ie  m ord erstw  p o -



l i tycznych  lta ranebędzie  więzieniem od trzech mie­
sięcy clo roku.

P ro je k t  ten  zawiera jeszcze rozmaite m odyfika­
cję p r a w a  o przysięgłych. t Inded Belgi-.)

A M E  R  Y  K  A.
Mexy/c 18 S tyczn iu . G dy p lan  T a c u b a y a  przez 

większości s tronn ic tw  odrzucony, a w ojsko  w czę­
ści z jednane n a  stron ie  S an ta -A nny  podniosło 
sz tan d a r  buntu , je n e ra ł  Com onfort s taną ł  na czele 
stronnic tw a liberalnego, s tosow nie do przepisów 
ustaw y, pow ierzy ł tym czasow y rząd  prezesowi 
najw yższego sądu, a sam osobiście objął do w ó d z­
tw o nad  wojskiem rządow em . Chociaż to  ostatnie 
w zmocnione zostało  przez zw ołane k o rp u sy  gw ar- 
dji na rodow ej,  jed n ak że  na  s tronie  pow stańców  
znajduje  się znaczniejsza liczba rzeczyw istych  żoł­
n ierzy. P ałac ,  cytadella , kościoły i większe gm a­
chy , zajęte są  przez w alczące strony , na u licach 
rozstaw iono  działa i urządzono szańce i ba ry k ad y .  
W c z o ra j  je d n a k  zaw arte  zostało zawieszenie b ro ­
ni na  48 godzin i zawiadomiono o tem posłów za­
granicznych i konsu lów . O sta teczny  rezu lta t  tej 
sp ra w y  od tego będzie zależał, czy prow incje  ze­
chcą  pozostać  wiernemi rządow i p rezyden ta  Co­
m onfort.  P rzed  zawarciem zawieszenia broni tu i 
owdzie dało się słyszy* kilka s trzałów, ale o b o m ­
b ard o w an iu  miasta nie było  m ow y. (B. S . A.) 

A N  G L  J  A.
Lon/lyn 17 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu 

j a k  donieśliśmy p o k ró tc e ,  p. Griffith zapy ta ł p ier­
w szego lo rd a  skarbu , czy pismo z dnia 6 b. m., 
w  k torem  francuski minister sp raw  zagranicz. w y ­
raża  żal Cesarza z pow o d u  ogłoszenia w  Monito­
rze  w iadom ych  adressów , nie będzie także w tym  
dzienniku zamieszczone, i czy w takim razie rząd 
angielski nie ma dać do zrozumienia rządow i fran­
cuskiemu, że ogłoszenie tego p ism a w  Monitorze, 
pożądanem  b y łoby  d la  zadow ala jącego  załatwie­
nia  tej sp raw y . L o rd  P a lm ers ton  na to  tak  o d p o ­
wiedział: Nim dam odpow iedź  na  zapytanie  sza­
now nego  członka, pozw olę  sobie przedstaw ić  Iz­
bie inne zapytanie , a mianowicie jak ie  są je j  ży ­
czenia i zamiary, w  przedmiocie tej niezmiernie 
ważnej pod  względem n arodow ym  sp raw y . Czy 
je j  życzeniem i zamiarem jes t ,  żeby istniejące o- 
becnie p rzy jazne  i uprzejm e s tosunki między rzą­
dami p ran c j i  i Anglji zostały n ad a l  u trzym ane, czy 
tez przeciwnie życzeniem je j  i zamiarem je s t  n a ­
dać  s tosunkom  między teini dw om a narodam i 
d u ch a  niechęci, rozdrażnienia  i gniewu. Jeśli to 
j e s t  celem Izby , to nie może w y b rać  lepszej d r o ­
gi— chociaż ona i tak  by łab y  nie bardzo  p rzy zw o ­
itą ,—ja k  w ym ierzając co raz now e osobiste ataki 
przeciw  Cesarzowi i na rodow i francuskiem u, i z te ­
go p o w o d u  jeśli  tak  się p o d o b a  p o s tęp o w ać  Iz­
bie (czemu pragną łbym  szczerze zapobiedz), o d ­
pow iedzia lność  za to  n a  n ią  spadnie. K to  zaś tak  
j a k  j a  ocenia w ysoko  utrzym anie  ow ych  p rzy ja ­
znych  s tosunków , które  na szczęście d o tą d  między 
tcmi dw om a krajam i istniały, tego proszę, aby  
wszelkietni siłami s ta ra ł  się działać przeciw pona­
wianiu a tak ó w  osobitych  na Cesarza, k tó ry  został 
dobrow olnie  przez lud  francuski w y b ran y ,  (Okla­
ski). Co się tyczy  zapy tan ia  szanow nego  d e p u to ­
wanego, mogę ty lko  powiedzieć, że rząd  Je j Kr. 
Mości nie ma wcale zam iaru  po s tąp ić  w edług  j e ­
go rady ,  poniew aż p o s tępow an ie  takow e uważa 
za najzupełniej n iestosow ne, a naw et jeśli mi w o l­
n o  użyć  tego wyrażenia, niedorzeczne. (Oklaski i 
śmiechy).
■ P . Baillie potępiał wycielenie k ró le s tw a  O ude 
do  n aszych  posiadłości indyjskich, i szczególnie 
ganił p o s tępow an ie  lo rda  D alhousie , ówczesnego 
je n e ra ln e g o  guberna to ra  Iudji. P . Sm ith  i lo rd  
J o h n  R u sse l l  bronili lo rda  Dalhousie. S p ra w a  
p a ń s tw a  O ude t rw a  już  od la t  50. Zły rząd  w tem  
pańs tw ie  był tak  widoczny, że jeszcze w r. i S 3 1 
lo rd  W elle s ley  uw ażał za konieczną potrzebę w d a ­
nie się w  tę sp ra w ę  i zaw arł układ znababem  w e­
zyrem, w  k tó rym  ten  xiąże zobowiązał się pos tę ­
p o w ać  za radam i to w arzy s tw a .  Sir  Jo h n  Paekin- 
gton u trzym yw ał,  że ta  okoliczność, że król Oude 
był zły, nie ukszta łcony , zep su ty  i rozpustny , nie 
je s t  bynajmniej u spraw ied liw ia jącym  pow odem  
strącenia go z tronu. Jen era ł  T h o m p so n  sądzi, że 
pow stan ie  indyjskie w największej Części j e s t  sk u ­
tkiem usiłowania naw racania  k ra jow ców , a roz­
strzelanie xiąźąt rodziny panującej w  Delhi, u w a ­
ża za najniego<lniejsze m orders tw o , jak ie  napo tkać  
m ożna  w  historji. Palk  odpow iedział z wielkiein 
uniesieniem, oświadczając, że nie spodziewał się, 
a b y  nikczemnicy którzy hańbili kobiety, m ordo-  
w ali  d/ieci i wszelkie uczucia, ludzkości zdeptali

nogami, znaleźli obrońcę  w  parlam encie  angiel­
skim.

W  końcu Izba przyzwoliła  n a  przedstawienie 
p ap ie ró w  ty czący ch  się wcielenia p ań s tw a  Oude.

—  W  poniedziałek znowu odby ł się bardzo licz­
n y  m eeting w F reem an  T avern . P rz y  otwarciu p o ­
siedzenia odczy tano  lis ty  p rzy ch y ln e  meetingowi 
od j e n e ra ła  sir de Lacy Evans, p. Fox, Scholetield, 
Gilpin, Jam es  W hite ,  Cox, Jam es  W y ld .  Jo h n  
B righ t i t. d. członków Izby niższej, R isza rdaC ob- 
den i innych.

P . J o h n  B righ t  w liście swoim oświadcza, że łą ­
czy się z opozycją  przeciw bilowi o spiskach, ale 
zaleca unikanie wszelkich pow o d ó w  rozdrażnienia  
między A nglją  i narodem  francuskim.

Meeting na k tórym  znajdowało  się przeszło 4- 
tysiące  osób, rozszedł się po w otow aniu  podzię­
kow ania  d la  prezydującego .

— W iadom o, że rząd  angielski postanow ił,  że 
o d tąd  żaden urząd  publiczny w  Irlandji,  nie b ę ­
dzie pow ierzony  członkom to w a rz y s tw a  oranży- 
s tów. T o  postanow ienie  spow odow ało  p ro tes ta -  
cję tego T o w arzy s tw a ,  k tó re  w ysła ło  n a jznako­
m itszych swoich członków, aby  reklam ow ali u 
lo rd a  Pa lm erston  przeciw temu rozporządzeniu . 
O ddając  zupełną  spraw iedliw ość  dobrym  chęciom 
to w arzy s tw a  oranźystów , lo rd  P a lm ers to n  o- 
świadezył tym  delegow anym , że w jego  p rzek o ­
naniu to w arzys tw o  to, nie ma ju ż  w cale  pow o d u  
istnienia, że zatem n a  przyszłość rzeczywiste p o ­
szanow anie  p raw a  czyni j e  nieużytecznem, że m u 
nie pozosta je  nic lepszego, j a k  rozwiązać się.

—  Dziś zapowiedziany j e s t  now y meeting p rze ­
ciw bilowi o sp iskach  m o rd erczy ch  w  Lam beth  
na  p raw ym  brzegu Tam izy. Członkowie Izby niż­
szej z tego okręgu, przyrzekli w ziąć udział w tym  
meetingu. ( Xeue Br. Ze it.)

C I I I N  Y .

U rzędow a  London Gazette ogłasza depesze o trzy ­
m ane z Chin, w przedmiocie operacji przeciw K a n ­
tonowi. W  nas tępu jące j przesłanej przez adm irała  
S eym our,  znajdujem y niek tóre  in te ressu jące  szcze­
góły.

N a s ta tk u  Jej Kr. Mości Koromande/.
w K antonie  28 grudn ia  1857 r.

P ismo moje z dnia 15go b .m . donosiło  o spokoj-  
nem zajęciu H o n au -P o in t  przez w ojsko  m ocars tw  
sprzym ierzonych, tudzież o w ysłan iu  przez p o ­
słów tychże  m o e a rs tw d ó  Y eha, wielkiego koinmis- 
sarza  cesarskiego, p ism a zawierającego żądania  
dw óch  rządów , z pozostawieniem mu 10 dni do 
n a m y s łu , z oświadczeniem zarazem że jeś l ib y  
w przeciągu tego czasu żądaniom, tym  zadość się 
nie stało, rozpoczną się środki przym usow e.

Zaraz potem b ry g a d a  żołnierzy m arynark i i k ró ­
lewskiej artylerji  morskiej, tudzież część b ry g ad y  
floty, zostały  w ygodnie  rozkw ate row ane  w  wiel­
kich magazynach na w ysp ie  H onau. W o js k a  po ­
zostały  na pokładzie ok rę tów  t r a n s p o r to w y c h  Lo- 
monehere With i Meresfóol w W ainpoa. K o n ty n -  
gens francuzki pozosta ł  także na s ta tk ach  francu- 
zkioh. prócz małego oddziału  k tó ry  w spóln ie  z n a ­
mi zajął H onau.

W  dniu IS tym  otrzymałem pismo lo rd a  E lgin  i 
b a ro n a  Gros, w k tó rym  mi donosili że odpow iedź 
wielkiego kotnmissarza nadeszła  i ź e tak o w ab rz in i  
ba rdzo  niezadowalająco. D o w ó d cy  floty i w o jska  
lądow ego, zostali wezwani ria konferencję  na p o ­
kładzie s ta tku  A udoneuse , aby  naradz ić  się jakie  
dalsze kroki przedsięwziąć należy w sku tku  p o ­
s tanowienia  g u b e rn a to ra  chińskiego, odrzucenia 
n ad e r  um iarkow anych  żądań  dw óch  mocarstw .

K onferencja  ta  odb y ła  się w dniu 21 b. m. P o ­
stanow iono  na  niej, że pełnomocnicy zawiadomią 
cesarskiego wielkiego kommissarza. że w sku tku  
odm ow nej jego  odpowiedzi, udzielonej na p rzed ­
staw ione mu żądania, dalsze załatwienie tej s p r a ­
w y  o d d a re  zostanie w zupełności władzom w oj­
skow ym  i morskim, a my z naszej s t ro n y  m am y 
posłać wielkiemu koinmissarzowi pismo zaw iada­
miające go. że jeśli  miasto w ciągu 4Smiu godzin 
spokojnie poddane  zostanie, w takim razie życie i 
w łasność  m ieszkańców  i rządu  szanow ane będą, 
ale jeśli wnioski te nie zostaną  przyjęte, w takim 
razie w y k o n an y  zostanie szturm do miasta.

Poniew aż wszelkie z naszej s t ro n y  usiłowania 
odw rócenia  od  ch ińczyków  sm utnych  sk u tk ó w  
w ojny , bezskutecźnemi okazały się z p o w o d u  u- 
porczywości p o s tępow an ia  wielkiego kom m issa­
rza  cesarskiego od  2 Igo października 1856 roku. 
przeto dow ódcom  połączonych  sił nic innego nie 
pozostało , j a k  w y k o n ać  bolesne postanow ienie  u- 
derzenia na K an ton . Dziś o sam ym  świcie ro z p o ­

częto tę operację . Odjazd s ta tk u  pocztow ego nie 
dozwolił mi donieść o dalszych  w y p ad k ach .  W  tej 
chwili chwili zabieram się udać  do w ojska, które 
w K u p e rs  Is land  na ląd  w ysiada , dla przysp iesze­
nia sz turm u do m urów  K antonu .

Dołączam  tu dw a  rozkazy dzienne i inemorjał 
u łożony przez jen e ra ła  S trau b en zee ,  w przedm io­
cie p rzygo tow ań  po trzebnych  do ataku. Z ra d o ­
ścią przychodzi mi dodać , że między naezelnemi 
dow ódcam i w ojsk  i flot sp rzym ierzonych  panuje  
najzupełniejsza zgoda. Michael Seymour.

W  tejże gazecie ogłoszone są  jeszcze dwie inne 
depesze od je n e ra ła  S traubenzee  i adm irała  S e y ­
mour, ale te nie zaw ierają  nic prócz tego co już 
z depeszy  telegraficznych o zdobyciu K an tonu , j e s t  
w'iadomem. {Xeue Br. Zeit.)

F R A N C J A .
Paryż 18 t.ntego. R ozp raw y  nad prawem  o ś ro d ­

kach  bezp ieczeństw a publicznego zapowiedziarie 
na dziś, ściągnęły do  sali ciała p raw odaw czego  
liczną ba rd zo  publiczność. U w ażano wielkie m nó­
stw o sena to rów  i członków ra d y  s tanu . O godzi­
nie drugiej po odczytan iu  p ro toko łu  i zakom uni­
kow aniu  izbie kilku postanow ień  przys łanych  przez 
ministra stanu, pan de M orny  dał głos panu Olli- 
vier d epu tow anem u opozycy jnem u z jed n eg o  o- 
kręgu paryskiego.

P o  panu  Ollivier. pow sta ł  pan de Cassaignac, 
k tó ry  oświadczając że p raw o  o k tó re  idzie, nie p o ­
trzebuje  w cale  być bronionem. a takow ał gw ałto ­
wnie rew o luc jon is tów  1848 r. i skreślił obraz In- 
god.nohi konwencji. Równie gwałtownie p o w s ta ­
wał przeciw zuchw als tw u  mniejszości, k tóre  sp o ­
dziewają się jeszcze podejść  F ranc ję  i przeciw 
egoizmowi s ta ry c h  stronnic tw , k tóre  jeszcze  cze­
goś spodz iew ają  się i oczekują.

P rzem ówiło  jeszcze kilku m ów ców , pan Baro- 
ehe energicznie odpowiedział przeciwnikom p r a ­
wa, poczem ogólne ro zp raw y  zakończono, a roz­
trząsan ie  szczegółów odroczono  do ju t ra .

—  B an k  zniżył s topę  eskon ta  do  4 pt,C., ale 
ty lko  od  pap ie rów  han d lo w y ch .

—  Słycljać  że su łtan  chce  podobnie  ja k  szach 
perski sam w yznaczyć sw ego nas tępcę  tronu  z p o ­
między sw oich synów .

—  Za kilka d n i  spodziew am y się now ego r a ­
portu  admirała R igault d e  G en o n il ly  i n o w e  posił­
ki zo s taną  w ypraw ione  do Chin. (Ind. lie-lge.)

T  U R C J A.
N ajnow sze  wiadomości z H ercegow iny  nadeszło 

przez Tryest, .zaw iera ją  szczegóły względem b itw y  
pod  Cubsi. Chrześcjanie mieli 18 poległych, tu rcy  
40 rannych ,  liczba zaś poległych nie j e s t  w iad o ­
ma. Jed en  wzięty w  niewolę cubsanin  e sk o r to w a­
ny  do Trebinji, p rzechodząc  przez most, miał rz u ­
cić się w rzekę, dob row oln ie  przenosząc śmierć 
nad  niewrolę. T u r c y  zajęli w całości Cubsi, i zni­
szczyli je ,  a K o jusko  zostało oszczędzone, ponie­
waż n iespotkano  tu oporu . Rajachowie cofnęli się 
na  w zgórza za Cubsi, które  osadzili zbrojno. Mie­
szkańcy  Szum na poddali  się i zostali przez paszę 
dobrze przyjęci,przeciwnie Luka  W eska low icz  k tó ­
ry  nie usłucha ł  wezwania  aby  się p o d d a ł ,  zagro­
żony został silnym atakiem. Do Trebinji p rzy b y ­
ło z M osta r  800 baszybuzuków , z obu s tron  ocze­
kiwane są  jeszcze  posiłki. Jednocześn ie  w  dniu 10 
b. m. ra jachow ie  z Drobniku  i Penzy, trzy -k ro tn ie  
napadli na  n ieregularne  tureckie  wojsko , które  
ciężkie s t ra ty  poniosło, .ponieważ spodziew ane 
w Gutzko regu la rne  w ojsko  nie dość zaw czasu  
przybyło .  (/V S t .  Anz.)

P R Z Y J Ę Ć  l U  ‘ B O W a R S Z A « Y .

Dąbrowski Jan oby w. z 
Uścieńca nr 603, Domań­
ski Ant ob. z Jasieńca nr 
584, Dobieccy Eust oby. 
z Łopuszna i Tend. ob. z 
Kpłacinka nr 601, Grab-

| ski Wład. ob. z Jarochowa 
nr 584, Q'dartowski Hen. 
obyw. z Wielkiej W si nr 
2236, Lewiński Lud. ob. z 
Rzeczycy nr 471, Nałęcz 
Michał ól). z Z nnbow a nr 
570, Podczaski Ign. oby. z 
Wojszyc nr 2678, Rako­
wiecki Eug. ot), z Poniatki 
nr 2673, Romocki Lucjan 
obyw. z Kobyluik nr 601,

  W  dniu wczorajszym
koleją żeUżną osob 245, w

Siedliski Adolf ob. z Żdżar 
nr 617. Walewski Ahxan. 
ob. z Zglinuy nr 58 i, Zie­
liński Gustaw ob. z Skein- 
pego nr 570, Falcon Jen ­
ny artystka dram. z P a r y ­
ża nr 414.

1- WARS ZAWY.

Gedymin Ign. obyw. do 
Królówego Krzesła, Kisiel- 
nicki W itold  oby. do Ko- 
rz.rnistego , Łuszczewski 
W iktor  ob. do Rzeczko'-' 
wa, Piwnicki Adolf ob. do 
Rypina, Starzeński Franci 
hr. do Strzyżowa, Zbije- 
wski Mich. oby. do Sied­
lisk.
przyjechało do Warszawy 

yjechało 193.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I. Dziś: P an i Kasztelu- 
now a. — D am y i huzar//.

W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. _ Warszawa dnia 12 (24) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Sabieszczański


